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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
FRANCJA A NIEMCY.

Der Tag 12.11, omawia przemówienie min. Cur- 
tiusa w parlam encie i podnosi, że part je środkowe 
i lewicowe nie mają mu nic do zarzucenia i na wszy 
stko się godzą. „W  dalszym ciągu uważa się za pod­
stawę niemieckiej polityki zagranicznej Genewę, 
która ma być zarazem  założeniem porozumienia n ie ­
miecko - francuskiego niezależnie od tego, jak F ra n ­
cja odnosi się do Niemiec i jakie w rzeczywistości u- 
kłada plany oraz niezależnie od tego, jak Liga Naro 
dów wywiązuje się z powierzonych jej z a d a ń 1.

Dalej dziennik pisze: „W szystko pozostaje na u- 
torowanej już drodze i ostatnia sesja Ligi Narodów 
sławiona jest ze wzruszającą skromnością — naw et 
teraz jeszcze po mowie min. Zaleskiego — jako suk­
ces rządu i jego m inistra spraw zagranicznych i n a j­
spieszniej puszcza się tę  monetę w obieg dla w e ­
wnętrznego użytku, chociaż sesja była jedynie dobrze 
odmierzona porcją środków uspokajających dla bun- 
tującego się narodu niem ieckiego".

Dalej dziennik podnosi, że Curtius widzi najw aż­
niejszą gwarancję dotrzym ania przez Polskę przy­
rzeczeń w możliwości zbadania majowego spraw o­
zdania i ewent, zgłoszenia wniosków. Ani słowem zai 
nie wspomniał o „sztuczkach kom entatorskich Zale­
skiego". W  tych oświadczeniach Gurtiusa partje  p ra ­
wicowe widzą wiele przesady, a naw et ryzykownych 
twierdzeń, przeznaczonych dla lewicy, ale nairód im 
więcej nie wierzy. I to jest druzgocącą kry tyką ofi­
cjalnej polityki zagranicznej rządu, hołdującego poli­
tyce wypełniania traktatów .

Volkischer Beobachter 11.11, w art. wst. „Teatr 
zewnętrzne - polityczny" pisze, że stronnictw o cen­
trowe przed rokiem  zapowiedziało zmianę kursu poli­
tycznego, czego dowodem są artykuły  prasow e i o ­

świadczenia jego przywódcy prała ta  Kaasa, a tym ­
czasem  do tej chwili to nie nastąpiło- A utor wylicza 
osłabienie siły wojskowej niemieckiej, k tó ra  obejmu­
je około 2 rnilj. wyszkolonych żołnierzy (w latach 
20 — 45) podczas gdy przed 12 laty  Niemcy posiada­
ły 6 milijoinów takich żołnierzy. Finanse niemieckie 
są w zupełnym rozkładzie podobnie jak cała gospo­
darka Niemiec.

Rząd obecny utrzym uje przyjaźń z Sowietami 
widocznie tylko ze względów wojskowych, a m iano­
wicie liczy na pomoc Rosji w  razie, gdyby Polska 
chciała zająć Prusy W schodnie. Dalej widzi on ra tu ­
nek ostatni tylko w  pożyczce od Francji, pragnąc w 
ten sposób odwrócić niebezpieczeństwo, grożące s y ­
stemowi obecnych rządów ze strony budzących się 
Niemiec. Francja rozumie się uczyni wszystko, aby 
rządow i obecnemu dopomóc w utrzym aniu się przy 
władzy, albowiem spodziew a się, że narodowi socja ­
liści poprowadziliby silną dłonią politykę niemiecka 
Zbliża się czas odnowienia trak ta tu  Rapalskiego z 
Rosją sowiecką, i tutaj więc zanosi się na to, że 
wszystko zostanie po starem u. Armja polska jest je ­
dyną dzisiaj osłoną Niemiec przed bolszewizmem, ale 
liczy tylko 2 — 3 milljony, przyczem Polska ze wzglę­
du na swoją skłonność do wewnętrznych kłótni by­
najmniej nie stanowi dostatecznego zabezpieczenia, a 
w takim  stanie rzeczy ponadto zachodzi niebezpie­
czeństwo, że Niemcy mogą utracić dalsze ziemie na 
rzecz Polski.

A utor podkreśla, że polityka zagraniczna Nie­
miec nie posiada obecnie charak teru  zewnętrznego 
a  służy tylko celom wewnętrzno - politycznym.

Volkischer Beobachter 12.11 pisze, że „wyjście 
Niemców z parlam entu odszkodowaniowego jest nie­
wątpliwie zdarzeniem historycznem". Teraz pozosta­
ły tylko czynniki zainteresowane w obecnym syste­
mie obok obozu marksizmu. „Ta p a rt ja zdrajców 
(socjaldemokracja) u jrzy się pod knutem jużto cen-
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trowego stronnictwa jużto bolszewiizmu, czego jej 
gratulujemy".

Autor podnosi, że ta pstra gromada, k tóra pozo­
stała w parlamencie, nie będzie mogła sama działać. 
W  narodzie teraz wzrasta olbrzymia fala ruchu na­
rodowo - socjalistycznego. Teraz można dopiero oce­
nić trafnie wartość partyj bankrutów, do których się 
przyłączyła także par ja  centrowa.

Autor podnosi, że wyjście naród, socjalistów z 
parlamelntu bynajmniej nie ma charakteru przejścio­
wego, lecz jest „początkiem nowego rozdziału dzie­
jów naszego ruchu wolnościowego". Nigdy tak w yraź­
nie nie było widoczne!, jak dziś, że Niemcy bezsprzecz­
nie znajdują się pod kierownictwem naród, socjali­
stów. „Nowa walka się rozpoczyna".

Deutsche Allg. Ztg. 11.11 pisze, że poniedziałko­
we obrady parlam entu więcej były hałaśliwe niż n a ­
miętne i okazały dziwną zmianę frontu a  mianowi­
cie ci, którzy zawsze zwalczali parlam ent, nagle zna­
leźli się w  roli obrońców jego praw, ci zaś, którzy 
godzili się dotychczas na wszystkie wybryki systemu 
parlamentarnego chcą ratować powagę parlam entu 
przez ograniczenie jego praw.

Dziennik zapytuje, która ze stron wyświadczyła 
lepszą przysługę parlamentowi? W ażnem jednak 
jest, że ograniczono bezmyślne rozwodzenie się partyj 
nad budżetem. Równie ważne było ograniczenie „dzie­
cięcej zabawy z volami zaufania" jak i zgłaszanie 
iinterpelacyj, oraz nadużywania nietykalności posel­
skiej.

Niepotrzebnem było z tego powodu wystąpienie 
posła narodowo - socjalistycznego Franka, który z a ­
powiedział wojnę domową. Do rzucania takich słów 
nie było powodu, — tam  bardziej nie było powodu do 
wyjścia z parlam entu narodowych socjalistów i nie­
miecko - narodowych,

Deutsche Tageszeitung 10.11 pisze, że parlam ent 
niemiecki w dniu wczorajszym przedstaw iał widok, 
który mógłby być atrakcją  każdej m askarady karna­
wałowej. Żadna part ja nie ponosi wyłącznej winy 
ale też żadna nie jest od niej wolna. Przebieg obrad 
wykazał, że nastąpiło zupełne pomieszanie pojęć mię­
dzy lewicą, a prawicą, gdyż o ile dawniej lewica od­
rzucała wszelkie •ograniczenie praw  parlam entu, jako 
reakcyjne, o tyle obecnie prawica walczy o wolnóść 
parlamentarną,

Vossische Ztg. 12.11, pisze o ostatnich wypadkach 
w parlamencie i podnosi, że skrajna prawica dąży do 
podważenia istniejącego systefmu rządów w Niem­
czech i zapowiada wojnę domową. Takie oświadcze­
nia w parlamencie uchodzą bezkarnie, ale pow tarza­
nie ich w kraju  nie może być osłaniane nadal prawem 
nietykalności. „Dążności wywrotowe w zrastają—pi­
sze dziennik — ale władza państwowa jest silniejsza 
niż kiedykolwiek. Próby wystąpień, jakie zapowiada 
)ą Goebbels i Frank, rozbiłyby się tak  samo, jak roz­
biła się awantura, która rozpoczęła się w  listopadzie 
1923 r. Już nawet próba taka byłaby przestępstwem 
niesłychanem i nie do darowania. Nawet gdyby rady  ■ 
kałowie prawicowi mieli się ograniczyć tylko do za- 

, produkowania ikomedji kadłubowego parlam entu w 
Wej marze, to taki krok musiałby być ukarany nie 
tylko moralnie. Parlam ent i rząd Rzeszy muszą do ­

piero teraz wyraźnie okazać narodowi, że znajdują 
się na posterunku. Naród niemiecki czuje, że ster 
trzyma silna ręka. Gzujność należy podwoić. Kurs 
dawny pozostaje".

Frankfurter Ztg. 11.11 pisze, że cały naród nie­
miecki przyłącza się do większości parlamentu, k tó­
ry  okazał siłę woli i przeciwstawił się partj om opo­
zycyjnym; te  ostatnie znalazły się w  komicznej sy­
tuacji obrońców demokracji, podczas gdy tak  Hitler, 
Hugenberg, jak i Thalmanin znani są ze swego wro- *
giego stosunku do tej demokracji. Z przemówień opo­
zycyjnych mówców widać było, jak mało poważnie 
brali oni własne deklamacje. Wogóle obrady okaza­
ły, że naród niemiecki posiada jeszcze izbyt wiele 
zdrowych sił, aby m iał zginąć pod naporelm tego ro ­
dzaju ruchu politycznego, jaki reprezentują opozy­
cjoniści.

Vorwarts 12.11, z powodu wyjścia narodowych 
socjalistów z parlam entu zamieszcza następujące in ­
formacje o dalszydh planach tej frakcji: wystąpienie 
mairod. socjalistów wbrew głosom prasy było tylko 
nagłą reakcją, wcale z góry nieprzygotowaną, po k tó ­
rej pozostało im tylko zakłopotanie. W przeddzień 
w ypadków  jeszcze żaden z członków tego stronnic­
twa o niczem nie wiedział, nie wyłączając Hitlera, 
k tó ry  od szeregu dni nie b rał udziału w  akcji, zajęty 
budową domu dla stronnictwa. Narodowi socjaliści 
postanow ili opuścić parlam ent dopiero w  godzinach 
przedpołudniow ych 10 lutego. Hitler był o tern po ­
wiadomiony telefonicznie dopiero w godzinach w ie­
czornych.

Narazie — pisze w  d. c. „Vorwarts" — nie jest 
wiadomem, co zamierzają robić nafrod. socjaliści, je ­
dynie można powiedzieć, że chcą oni poczekać na to, 
co przedlsięweźmie większość parlam entu. N arazie 
praw nicy stronnictw a naród, socjalistów są zajęci zba­
daniem sprawy, czy można z powodzeniem cofnąć 
zrzeczenie się stanow iska w iceprezesa parlam entu, 
k tóre złożył Stohl i sekretarzy parlamentu. Tym cza­
sem  nadeszła wiadomość od H itlera, że nie może 
przybyć do Berlina, a więc nie chce on brać odpowie­
dzialności na siebie. Stronnictwo H itlera nie będzie 
mogło — zdaniem dziennika — doprowadzić do 
wspólnego frontu z innemi stronnictwam i, a to d la te ­
go chociażby, że np. rokow ania z niemiecko - narodo­
wą frakcją bynajmniej nie rozwijają się pomyślnie.
Do lego dołączają się jeszcze rozdźwięki w łonie s a ­
mego stronnictw a naród, socjalistów.

Neue Freie Presse 11.11, pisze o wielkim sukce­
sie rządu Bruni.nga, który na terenie parlam entar­
nym znalazł silne oparcie. Zwolennicy ładul od­
nieśli zwycięstwo w tej „ostatniej chwili rozpaczy", 
jaka ogarnęła Niemcy, zwycięstwo to  długo w p rzy­
szłości będzie budziło podziw jako „cud nad M arną 
wojny gospodarczej“. Kanclerz Bruning wyrósł na­
gle do m iary postaci historycznej. Drugą rzeczą nie­
zwykle ważną jest to, że niemiecka socjaldem okra­
cja pomimo, że się przeciwstawiła rządowym pro­
jektom finansowym, obecnie spostrzegła, że należy 
powrócić do wielkiej koalicji.

Narodowi socjaliści z tą  chwilą odrazu utracili 
całą swoją siłę, a ich wyjście 'z parlam entu było ude­
rzeniem w próżnię.
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Autor spodziewa się z takiego obrotu rzeczy do­
brych wyników dla przyszłości Niemiec.

L‘Echo de Paris 12.11, zamieszcza artykuł Perti- 
naxa o mowie dr. Curtiusa, którą nazywa „jasną i po­
zbawioną wszelkich niedopowiedzeń — aż do cyniz­
mu"- Polityka zagraniczna Niemiec stawia sobie za 
cel przedewszystkiem odwet: najpierw za pomocą 
środków pokojowych dokąd się tylko da je wykorzy­
stać, a później innemi sposobami, nad któremi dr. 
Curtius się nie rozwodzi. W kwestji Unji Europejskiej 
zdanie: „nowa Europa nie może być zbudowana na 
naszej ruinie" oznacza, że p. Briand będzie musiał 
albo zrezygnować ze swej idei, albo własnemi ręka­
mi musi zburzyć traktaty. Co do rozbrojenia — rów­
ność zbrojeń dla Niemiec musi być ściśle przestrze­
gana. W stosunkach z Polską Niemcy przypilnują a- 
żeby rezolucja genewska co do G. Śląska została ści­
śle wykonana, a pozatem Niemcy zastrzegają sobie 
możność nowych wniosków w tej sprawie; oznacza to 
ni mniej, ni więcej jak to, że niemiecka mniejszość 
jest ładunkiem dynamitu, ulokowanym w budowie 
państwa polskiego i że Niemcy nie dadzą Polsce cza­
su niezbędnego do doprowadzenia do skutku dzieła 
uspokojenia i zlania się mniejszości z polskim naro­
dem. Co do planu Younga, sprawy odpowiedzialności 
za wojnę, sprawy kolonji i innych punktów polityki 
zagranicznej Niemiec, to dr. Curtius wstępuje w śla­
dy Stlresemanna. Wobec tej otwartości niemieckiej 
p. Briand powinien również jasno określić swój plan 
na przyszłość. Zamiast tego, jednak, usiłował on nie­
oficjalnie nakłonić bankierów francuskich do udziele­
nia pożyczki Niemcom. Pertinax stwierdza, po zacią­
gnięciu bliższych informacyj, że na pożyczkę tę zgo­
dzili się bankierzy pod wpływem rządu i dopiero po 
otrzymaniu zapewnienia, że i-o Caisse des Depots et 
consignations weźmie udział w wysokości 25 proc. 
i 2-o że ewentualnie zdyskontowałaby ona tytuły 
spłat pożyczonej sumy. Briand zwrócił się w tej spra­
wie z dwoma listami do francuskiicjh banków, z których 
to listów jeden został obecnie wycofany. W każdym 
raizie doczekał się p, Briand złego podziękowania od 
Curtiusa.

L'Independance Beige 10.11, omawia plan d‘Or- 
messona i uważa, że wymaga on przesadnych konce­
sji ze strony Francji ma korzyść Niemiec, których fi- 
nansy znajdują się w złym stanie, lecz w dużej mierze 
z ich własnej winy, a nie ze względu na spłaty z tytu­
łu planu Younga. Atmosfera niepewności spowodo­
wana zachowaniem się hitlerowców była przyczyną 
ucieczki kapitałów z Niemiec, co uniemożliwia, walkę 
z bezrobociem. Kraje posiadające złoto chętnie poży­
czają je innym krajom, lecz pod warunkiem pewnych 
igwaraincyj utrzymania pokoju, których to gwarancyj 
ze strony Niemiec nie widać. Zresztą myśl p. d‘Or 
messona nie przyjdzie prawdopodobnie do skutku, 
gdyż po pierwsze Ameryka w obecnej chwili nie 
chce i nie może robić ustępstw finansowych, po dru- * 
gie Niemcy wymagaliby od innych narodów też u- 
stępstw na terenie planu Younga; nareszcie w spra­
wie ograniczeń zbrojeń, Francja dała przykłady swej 
dobrej woli i więcej od niej wymagać nie można. Co 
do Niemiec tego jednak powiedzieć nie można, tru­
dno więc polegać na nich.

POLSKA A LITWA.

Lietuvos Żinios 9.11, zamieszcza streszczenie gło­
sów litewskiej prasy amerykańskiej, informującej o 
przyjęciu prof. M. Bilrżyszki, przez ugrupowania li­
tewskie w Stanach Zjedn., dokąd prof. Birżyszka u- 
dał się, w  celu propagowania idei odzyskania Wilna 
z rąk polskich. W wywiadzie, udzielonym pismom 
ehrz.-demoferatycznym, prof. Birżyszka podkreślił, że 
(jest bezpartyjny i od życia politycznego odsunął się 
jeszcze w r. 1917. Głównym celem jego życia jest sze­
rzenie idei odzyskania Wilna, Wywiad ten spowodo­
wał to, że Birżyszka został przyjęty przychylnie przez 
klerykalne sfery litewskiego społeczeństwa w Amery­
ce; początkowo sfery te zamierzały ustosunkować się 
do niego nieprzychylnie, sądząc że prof. Birżyszka jest 
członkiem lub sympatykiem stronnictwa narodow­
ców. Przychylnie do prof. Birżyszki odniósł się rów­
nież narodowy obóz litewski w Ameryce. ZarownV 
jednak cbrz.-demokraci jak i litewscy narodowcy w 
Ameryce wyrazili zdanie, że pracę odzyskania Wilna 
należy prowadzić na gruncie-tylko kulturalnym, a to 
przez uświadamianie przedewszystkiem społeczeń­
stwa litewskiego w Wileńszczyźnie, — nie zaś do- 
tychczasowemi metodami — pobrzękiwania szabelką. 
Wręcz nieprzychylnie odnieśli się do misji Birżyszki 
liczni komuniści i komuniztijące stronnictwa litewskie 
w Ameryce, które są przeciwne istnieniu niepodległej 
Litwy i propagują wśród Litwinów amerykańskich 
ideę przyłączenia Litwy do Rosji sowieckiej.

Lietuvos Żinios 10.11, w notatce, nawiązującej do 
informacji „Idisze Stirnme" {por, „Przegl. Pr. Zagr." 
Nr. 32) o ofiarowaniu przez fes. Radziwiłłów litew­
skiemu rządowi pałacu w Warszawie, (zaznacza (iro­
nicznie) : „Gdy Litwa nawiąże z Polską normalne sto­
sunki, w pałacu tym zainstaluje się poselstwo litew­
skie".

Prasa litewska z 10.11, zamieszcza komunikat 
ag. „Elta" o zamiarze litewskiego komitetu w Wilnie 
urządzenia w dn. 16 lutego obchodu, rocznicy ogło­
szenia niepodległości państwa litewskiego. Przewi­
dywane jeśi wystawienie, w tym dniu sztuki „Litwo- 
mani" i urządzenie koncertu.

Dzień Kowieński 10.11, nawiązując do art. „Liet. 
Aidas" (ref. w „Przegl. Pr. Zagr." Nr. 31), w którym 
dziennik ten omawiał konwencję szkolną zawartą z 
Łotwą, wskazuje na „największe uprzywilejowanie" 
mniejszości łotewskiej na Litwie i „największe upo­
śledzenie" mniejszości polskiej. „Według litewskie­
go ceganu rządowego — pisze dziennik polski — u- 
dziełenie mniejszościom praw w dziedzinie kultural­
no - oświatowej zależy od stosunków politycznych z 
tern państwem, w którem dana mniejszość jest więk­
szością panującą. A więc jeśli najnowsza kofeieterja 
polityczna dyktuje Litwie flirt z Łotwą, to i łotewska 
mniejszość na Litwie ma cieszyć się z klauzuli naj­
większego uprzywilejowania i naodwrót. Drugą oso­
bliwością teorji litewskich sfer rządowych jest to, 
iż ignorują one międzynarodowe zobowiązania pań­
stwa o ochronie swych mniejszości. Realną nato­
miast wartość mają — zdaniem tych sfer — tylko u- 
kłady, oparte na obustronnem porozumieniu, jak w 
wypadku z Łotwą. Ochrona mniejszości w ten sposób
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nie jest stałą ogólnoludzką wartością, tylko objektem 
wymiany, jak w  m iędzynarodowych trak tatach  h an ­
dlowych, a więc pojęciem względnem i opartem  na

Z A G A D N I E Ń
SPRAWA ROZBROJENIA.

Le Temps 11.11, analizuje przemówienie H en­
dersona w  Queen s Hall na zebraniu M iędzynarodo­
wej Ligi Kobiet dla popierania rozbrojenia, i porównu­
je zapatrywania Hendersona z poglądem  lorda admi­
ralicji A lexandra, zaznaczając tu  dużą różnicę poglą­
dów. Chociaż obecnie w  kwestji rozbrojenia zaryso­
wał się pewien postęp, a mianowicie zrozumienie, że 
narody znajdujące się w niebezpiecznej sytuacji geo­
graficznej, muszą mieć możność stworzenia sobie 
własnych środków obrony, nie polegając jedynie na 
ogólnych gwarancjach, to jednak wiele osób, a w  tej 
liczbie i Henderson uważa rozbrojenie bez gwaran- 
cyj bezpieczeństwa za wystarczające. Lord Alexan 
der, przeciwnie, w  mowie wypowiedzianej w tych 
dniach w Newcastle wyraził odmienne zdanie; „uw a­
żam, że niemożliwe jest rozbroić się zbyt prędko, 
chyba żeby udało się przekonać inne narody do ró ­
wnie szybkiego rozbrojenia". Dziennik uważa, iż jest 
to wyrazem zdrowego rozsądku pierwszego lorda 
admiralicji. P. Henderson wypowiedział się jasno ty l­
ko co do „ram" przyszłej konferencji, ustalonej przez 
komisję przygotowawczą, lecz co ma wejść w  te r a ­
my, tego nie powiedział.

Journal des Debats 11.11, zamieszcza artykuł 
Pierre Bernus'a, krytykujący mowę H endersona w 
sprawie rozbrojenia, iktóręj nadużywają, niestety, na­
rody, dążące pod płaszczykiem pokojoiwości do zbu­
rzenia status quo Europy. Mylną jest teza H enderso­
na, że samo rozbrojenie, bez bezpieczeństwa, może 
zażegnać wojnę. Takie rozbrojenie doprowadziłoby 
do wzmocnienia państw, k tóre albo dążą do osłabie ­
nia innych, albo do zajęcia dominującej sytuacji z 
1914 x. Należy ciągle przypominać światu, że walka 
z traktatam i utrudnia sprawę. Pozatem  art. 8 paktu  
Ligi mówi wyraźnie o gwarancjach bezpieczeństwa 
i o wykonaniu punktów trak ta tu  wersalskiego odno­
szących się do rozbrojenia Niemiec, k tóre to punkty 
nie zostały dokładnie wykonane. Fakt ten powinien 
być przestrogą przed poleganiem na ogólnych formu­
łach jakiegoś międzynarodowego trak tatu , k tóry  nie 
liczyłby się z rzeczywistością,

The Times 11.11, w  koresp, z Paryża donosi, że 
przemówienie Hendersona na temat rozbrojenia jest 
tematem licznych komentarzy w poważnych dzienni­
kach francuskich. Francuska opinja publiczna nie

N O T A T K I  I I
RÓŻNE,

U Giornale d lta lia  10.11, w art. wst. wyraża ży­
czenie dojścia do wyrównania aktualnych zagadnień 
między Bułgar ją a Grecją, sądząc, że przy  poparciu 
Włoch da się to uskutecznić, tak  jak się dało osiągnąć 
Przyjaźń między Grecją a Turcją pomimo wielo­
wiekowej nienawiści.

Drak. „KADRA" DteJ* 50, teL 7*6-30.

zasadzie: do u t des. Nie sposób zaprzeczyć, iż wywo­
dy  litewskiego organu rządowego są bardzo oryginal­
ne i są  w  zupełnej zgodzie z naszą p rak ty k ą  życiową” .

A O G Ó L N E
przejaw ia wielkiego entuzjazm u z powodu przyszłej 
konferencji rozbrojeniowej, a jeszcze mniej, z  powo­
du samego rozbrojenia, chyba jeśli chodzi o często 
abstrakcyjne traktowanie tego zagadnienia.

MOCARSTWA A Z, S. R, R, 
SYTUACJA POLITYCZNA W Z, S. R. R.

The Manchester Guardian 11.11 oraz inne dzien­
niki, podają wiadomość o nałożeniu embargo przez 
rząd amerykański na drzewo sowieckie oraz na miaz­
gę drzewną, będącą produktejm pracy więźniów.

The Morning Post 11.11, w art. wst. omawia u* 
tworzenie się komitetu, którego zadaniem  będzie p o ­
ruszenie opinji publicznej z pow odu systemu pracy 
niewolniczej, stosowanej w sowieckich obozach leś­
nych. W alkę z tym stanem rzeczy w Rosji należy — 
zdaniem autora — podjąć nietylho ze względów hu ­
m anitarnych, lecz i politycznych, albowiem Sowiety 
dążą nietylko do ujarzmienia w łasnych obywateli, 
lecz do narzucania swego systemu całem u światu w 
drodze rewolucji.

The Times 11.11, w depeszy z Rygi donosi, iż 
rząd sowiecki organizuje policję fabryczną, zadaniem 
której będzie ochrona przedsiębiorstw  przem ysło­
wych przed sabotującymi oraz innymi wrogami ,,pia- 
tiletki".

MAŁA ENTENTA.
Viitorul 5.11, podaje treść wywiadu prasowego 

udzjelonego przez Benesza na  tem at pow rotu H abs­
burgów na tron austrjacki lub w ęgierski oraz przy łą  
ozenia Austrji do Niemiec. Benesz uważa jedno i d ru ­
gie za zagadnienie nieistniejące, gdyż załatw ione u- 
kładam i miiędzynarodowemi. Pozatem  państw a Małej 
E ntenty nigdyby nie dopuściły Habsburgów do tronu, 
gdyż byłoby to odnowieniem dawnych tradycyj i po­
lityki, zmierzającej do przyłączenia tych krajów, k tó ­
re  dziś należą do Czechosłowacji, Rumunji i Jugosła- 
wji. W ęgry prow adzą politykę rewizjonistyczną, po ­
dając przesadne liczby Węgrów, k tórzy dziś należą 
do Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławji. Dane te są 
oparte  na statystyce z r. 1910, podczas gdy dziś spisy 
ludności wykazują znacznie mniejszą ilość W ęgrów  
w tych państw ach.

N F O R M A C J E
ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Deutsche Togeszeitung 7.11. Grunduisg einer in ternat! ona len 
A grarbauk,

Deutsche Tageszeitung 10.11. Das M arinebauprogram m , 
Kólnische Ztg. 10.11. W as kaste t F rankreichs A ussenpo- 

litik?
Neue Ziircher Ztg. 7.11. Labour und Liberale,

M m m m  m  f n m t d  u lw pha,
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